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W n io s k i ra d n ych  k lu b u  P. P. S. na posie­

dzen iu  z d n ia  11. m arca  b r. we L w o w ie  :

Najwyższe uznanie 1 hołd boha­
terskim kolejarzom i żołnierzom.

Rada m ias ta  u chw a la  w y ra z ić  najwyższe 
uznanie  i  h o łd  ty m  boha te rsk im  pa tryo tycznym  
ro b o tn ik o m  ko le jo w ym  i  żo łn ie rzom , k tó rzy  
dn ia  5 -go m arca  1919 r. w  obron ie  polskości 
w śród  ogn ia  huraganow ego i  c iąg łych  ekspiozyi 
z ca łem  pośw ięceniem  w y ra to w a li am un icyę  i 
żywność.

Wniosel. powyższy przyjęła Rada, powstaw­
szy z miejsc, jednomyślnie, wśród burzliwych, 
niemilknących oklasków.

W sprawie wynagrodzenia szkód.
Tocząca się od szeregu m iesięcy na peryfe- 

ryacb  m iasta  i  w  jego m u ra cb  w o jna  naraża 
m ieszkańców  na n ieob licza lne  w p ro s t m ate rya lne  
s tra ty . Ludność zbiedzona d łu g o le tn ią  wojną 
św ia tow ą, pozbaw iona jes t dachu  nad g łow ą, 
niszczeje je j sk ro m n y  dobytek  dom ow y. Całe 
dzie ln ice, zam ieszkałe przez najuboższą ludność, 
stają się pastw ą b o m b a rd o w a n ia  przez n ie p rzy ­
ja c ie la .

Wydatna pomoc rzędu jest naglącą potrzebą.
Z w ra ca  się przeto Rada m iasta  z us ilną  

prośbą do m ia ro d a jn y c h  czyn ikó w  rządow ych , 
aby p rzeznaczyły potrzebne fundusze na złago­
dzenie nędzy ludności, zaopatrzenie rodzin i 
dostarczenie jej Środków na zaopatrzenie sw ych 
dom ostw  w  najkoniecznie jsze u tracone  sprzęty. 
(W n io sek  uchw alono ).

W sprawie czyszczenia miasta.
Rada m iasta  u chw a la  : W obec zbliża jącej się 

cieplejszej p o ry  ro k u , miasto tonące w brudzie 
stoi przed groźnem niebezpieczeństwem rozpo­
wszechnienia się chorób epidemicznych. A b y 
ludność  m iasta  u c h ro n ić  od n ie u n ik n io n ę j k a ­
ta s tro fy , m a ją  b yć  n a tych m ia s t użyte  wszelkie  
stojące do dyspozycy i ś ro d k i i  potrzebne na  ten 
ce l fundusze.

Poleca się p rezydyum  m iasta , aby wespół 
z w yb ra n ą  d la  te j sp raw y kom isyą  na tychm ias t 
p rzys tą p iła , do zorganizowania wielkiej i sku­
tecznej akcyi, mającej na celu oczyszczenia 
miasta. (W n iosek  uchw a lono ).

tg pi ?
Lwów, 11. m arca.

P ie rw szych i  d ru g ich  siać n ic  trzeba. Sam i 
bow iem  wzejdą w  sposób n ie w ytłum aczo ny , 
k rze w ią  się zaś z n ieznaną s iłą . W o jn a  św ia ­
to w a  da ła  im  szerokie do pop isu  pole, a obe­
cna jes t d la  n ic h  ob fitem  źród łem , skąd czerpią 
swe „na jpew n ie jsze1*, z „u s t na jba rdz ie j w ia ­
ryg o d n ych  pochodzące" in io rm acye . z

Niesłychanie zacięte i krwawe 
walki o Gródek.

Z walk o Lwów.
Z dn ia  10. m arca.

Na odc inkach  pod Lw ow em  spokój. A r ty le ­
ry a  n iep rzy jac ie lska  o s trze liw a ła  słabo o dc ine k  
p o łu d n io w y  i m iasto .

O ko ło  godz. 4 nad ranem  zaatakował nie­
przyjaciel nasze pozycye wielkiemi siłami od 
strony Baliezanowa, Bratkowic, Gbenau i Czer- 
lan K oncen tryczny  a tak  b y ł  sk ie row any na 
Gródek i linię kolejową. A ta k  b y ł  przygotow a­
n y  i pop ie rany  bardzo s iln ie  ogn iem  a rty le ry i, 
przy użyciu ciężkich dział i pocisków gazo­
wych.

W a lk i o m ias to  Gródek, niesłychanie zacię­

te i krwawe, trw a ły  przez ca ły  dzień.
Dzięki w ypróbow ane j dzielności załogi po­

ciągu pancernego „Pionier" i ułanów kreeno- 
wieskieb, a zwłaszcza dzięki kontratakowi, prze­
prow adzonem u b ra w u ro w o  przez ro tm is trza  
Abrahama, pozyeye nasze zostały w całości 
utrzymane. Nieprzyjaciel, k tó ry  na ty m  o d c in ­
ku  skoncen trow a ł w ie lk ie  s iły , poniósł niesły­
chanie krwawe i ciężkie straty.

Gródek i linia kolejowa jest ro naszem 
ręku.

K om endan t g rup , tam  operu jących , p u łko - 
w n ik  Sikorski, b ra ł osobiście czynny u d z ia ł 
przez ca ły  ciąg toczonych w a lk , k ie ru ją c  k o n tr ­
a takam i.

Ukraińcy strzelali na miasto 
tritiącemi bombami.

W os ta tn ich  dn iach  d och od z iły  nas w ia d o ­
mości, że a rty le ry a  u k ra iń ska  strze la ła  na m ia ­
sto bom bam i, n ape łn ionem i tru ją c y m i gazami.

Dziś dow iedz ie liśm y się od w ładz  w ojsko­
w ych , że fachow e badania  is to tn ie  w yka za ły  
n iezbic ie  używ anie  tego rodza ju  pocisków  przez 
n ieprzy jac ie la .

S tra t lu d zk ich  od tych  pocisków  tru ją c y c h

na razie n ie  stw ierdzono.
N atom iast w  jedne j ze s ta jn i m ie jsk ich  

w sku tek  ekspiozyi ta k ie j b om by  zg inę ło  6  k o ­
n i, 2  zaś są zupełn ie  odurzone i  p raw dopodo­
bnie  rów n ież zdechną.

W  Innem  znow u m ie jscu gaz z bom by odu- 
s ił 1 0  sztuk k ró lik ó w .

Zw ierzęta te  n ie  posiadały żadnych zranień.

Ileż to oni puścili w obieg fałszywych wieści,
z ja k ą  m an iacką  uporczywość ą szerzyli n a j­
n ieprawdopodobnie jsze b a jk i — w iem y dobrze. 
P rzekona liśm y się o tem  na jzupełn ie j.

O d k i lk u  d n i bohate rsk i nasz g ród  ode ę ly 
jes t od  św iata . R uch pociągów  ko le jow ych  
usta ł. L in ia  te le foniczna przerw ana. N ie o trzy  
m ujem y żadnych w ieści z Zachodu przez b iu ra  
ko respondencyjne  lu b  pocztę, korzysta jąc je d y ­
nie z in fo rm a c y i w o jskow ych . A le  m im o  toego

4
„ poczta" lokalna funkeyonuje znakomicie...

Poczta „p a n to flo w a ", poczta, roznosząca b a jk i 
i  k łam stw a . W ła śn ie  teraz stara się ona k ie ­
row ać o p in ią  m ieszkańców , gdyż dziś trn d n ie j 
jes t zdem entować na tych m ia s t n iep raw dz iw y  
fa k t, o ile  obe jm uje  sprawę, znajdu jącą się po­
za obrębem m iasta . S łyszym y w ięc najdziksze 
pog łoski.

Powtarzają je jakieś paniusie, mające kuzynów 
w intendanturze, powtarzają kumoszki,

k tó re  n iew ie le  się oddają  p racy  a zato dużo
gadan iu , szerzą te b redn ie  ludz ie  n ieśw iadom i
w ag i sw o ich  słów , ich  następstw , sku tków .
W a lk a  nas zahartow a ła . N ie w ie rzym y dziś
pierwszej lepszej p lo tce , p om n i, źe ty le  in n y c h  
senzacyjnych w ieści o k a la ło  się w koń cu  tem, 
czem b y ły , to  je s t :  p lo tk ą . A  zwłaszcza, gdy 
opowiadają je panny lub jakieś dewotki.

Zdarza się je d n a k , iż
niektórzy oficerowie

— niegodni m u n d u ru  żo łn ierza  polskiego — rywa­
lizują z n ie m i w  szerzeniu pop łochu , w  nie- 
cnem a la rm o w a n iu  o p in ii b a łam u tne m i w iado ­
m ościam i, w  doda tku  zazwyczaj zm yślonem i. 
T a k i panicz, najczęściej zdała  od fro n tu , p ra ­
gnie popisać się swą znajom ością z „wyższem i 
k o ła m i “ w o jskow em i i, pow o łu jąc się na  nie, 
p lecie sm alone duby. P raw da, że w  oczach 
podrasta jących  czy p rz e k w itły c h  panienek, ic h  
c io tek, w u jk ó w , s try jan ek  i s try jk ó w  uchodzi 
za „poważnego" i  w iarygodnego, że jego w ia ­
domości, „p o u fn ie "  o trzym ane lu b  w p ros t za­
czerpnięte... „z  l in i i  b o jow e j", otaczają go jakąś 
ta jem niczą aureo lą  i  n im bem  wyższości.

Jednakże inaczej tra k tu je  się p lo tk i, rozsie­
wane przez kob ie ty , inaczej przez takiego o fi­
cerka I

Po mieście zresztą uwija się dość szpiegów 
i prowokatorów,

w  u b io rach  c y w iln y c h  i  m un du ra ch  w ojsko­
w ych . Mogą o n i snadnie  p rzyw dziać i  m un du r 
żo łn ierza  polskiego i  o ficerskie posiąść dy­
s ty n k c je .

W ię c  baczność przed p lo tka rza m i w  m u n ­
durach  o ficersk ich . Żołnierz polski, oficer, nie 
rozpuszczają bredni i  plotek, szkodzących 
sprawie, podkopu jących  b a r t i  odwagę miesz-
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kańców . Czynić to  może p ro w o ka to r lub ... 
tchórz . I  jednego i  drugiego należy oddać w  
ręce w ładz. A n i p ro w o ka to r bow iem , a n i tchórz  
n ie  p ow in ien  się zna jdow ać w  szeregach żo ł­
n ie rzy  p o lsk ich  i  znajdow ać się tam  n ie  będzie, 
gdy go zdem askujem y.

Precz z p lo tką , precz z tchó rzam i czy p ro ­
w o k a to ra m i!

N ie w y d a w a jm y  m iasta  i  ne rw ów  m ieszkań­
ców  na łu p  czyjejś n iesum ienności lu b  b ra ku  
odw ag i 1

rat M E
Cecha obecnych zebrań Rady. — Rezolucya rep- 
rezentacyl miasta w sprawie dostęcu do morza 
dla Polski. — Hiłd bohaterskim kolejarzom lwow­
skim. — Uczczenie pamięci ś p. Dułębianki. — 
Radni socyaliści domagają się pomocy dla ofiar 
bombardowania. — 0 oczyszczenie ulic miasta. — 
Delegaci do dzielnicowej Rady aprowizacyjnej.

N iezw yk łe  dzieje, ja k ie  m iasto  przeżywa obe­
cn ie , pow odu ją  na  każdem  zebran iu  T . Rady 
m . og rom ny n a p ły w  w n io sków  nag łych  i  in te r- 
pe łacy i w  szeregu kw e s ty i po litycznego i  społe­
cznego znaczenia.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia przed­
s ta w ił prez. Neumann rezolucyę w  spraw ie

przyznania Polsce dostępu do morza,
ja k o  głos kresowego g rodu  polskiego, pe łn iące­
go od w ie kó w  po d n i dzisiejsze czu jną i  o fia rną  
straż na  rub ieżach  Rzeczypospolitej. W śród naj 
cięższych w a ru n k ó w  ostrze liw an i w  dzień i  w  
nocy, w  dom ach i  św ią tyn iach  —  b rzm i rezo­
lu c y a  — pozbaw ien i żyw ności, św ia tła  i  w ody, 
b ro ń m y  o jczystych pieleszy przed zalewem u- 
k ra iń s k im  — dobro  całości, n ie  p a rty k u la rn y  
jen o  in teres m ając na  względzie, s iłą  i  powagą, 
na  ja k ą  nas stać w  te j prze łom ow ej c h w ili,  
wołamy o przyznanie Polsce jej historycznego

dostępu do morza, o przywrócenie jej zrabowa­
nego a dopiero w ostatniem stuleciu brutalną 
siłę Prusactwa zgermanizowanego Gdańska, o 
złączenie z pniem macierzystym zamieszkują 
cego wybrzeże Bałtyckie ludu polskiego, który 
mimo najsroźszego ucisku nie dał się wynaro 
dowie. Rezolucya w yraża dale j ufność, że spra­
w a Gdańska rozstrzygnięta  będzie, w  im ię  s łu ­
szności, pom yśln ie  d la  nas, gdyż inaczej n ie 
b y lib yśm y  zd o ln i do spe łn ien ia  m isy i, k tó rą  
pod jąć p ragn iem y p rzy  b oku  potężnych, w ie lko ­
dusznych sprzym ierzeńców  t. j .  straży poko ju , 
ła d u  i  sp raw ied liw ości w  now oukszta łtow ane j 
Europie.

Rezolucyę uchw a lono  stojąc, jednom yśln ie , 
w śród hucznych  ok lasków  Przesłana on  - bę­
dzie • reprezentacyi państw  sprzym ierzonych 
w  Paryżu.

HołCbohaterom robotnikom.
Następnie zab ra ł głos im ien iem  k lu b u  socya- 

lis tó w  tow. Dr. bswenherz. Przem ówienie jego 
b y ło  w yrazem  h o łd u  d la  ty c h  bohate rsk ich - 
m ieszkańców naszego m iasta , przede wszy s i k iem  
robotników kolejowych, k tó rzy  w śród c iąg łych  
eksplozyi, z narażeniem  życia ra to w a li wozy 
z am un icyą , odłączając je  od  reszty płonącego 
tra n sp o rtu

Przykłady to bohaterstwa i patryotyzmu w 
dziejach wprost nieznane (O k lask i i  o k rz y k i 
„ b r a w o " !) One też są najlepszym dowodem, kto 
kocha tę ziemię, kto broni swych najświętszych 
praw.

Ze s trony  u k ra iń sk ie j m iasto  doznaje n a j­
straszliw szych  k rzyw d , odcięcie p rz y p ły w u  w o ­
dy  grozi m u  w ybuchem  śm ie rte lnych  ep idem ii, 
pozbaw iono je  żyw ności i św ia tła , bezustanne 
ostrze liw an ie  z d z ia ł szerzy coraz większe spu­
stoszenia n a o kó ł —  ze strony polskiej ludności 
zaś rzucane są na szalę czyny takiego boha; 
terstwa i poświęcenia, że zaważyć na niej 
muszą, muszą przynieść zwycięstwo sprawie, 
z takiem niesłychanem zaparciem się przez o

hywateli bronionej.
T u  p rzed łoży ł m ówca w niosek n a g ły  (poda­

je m y  go osobno), w yraża jący im ien iem  Rady m.

najwyższe uznanie i hołd tym bohaterom.
R adn i p ow s ta li z m ie jsc H u czn ym i ok laska­

m i zaakceptowano jednom yś ln ie  w niosek tow . 
Lówenherza.

Uczczenie pamięci śp. Maryi Dułębianki.
Cześć c ien iom  najzasłużeńszej O b yw a te lk i 

Lw o w a  śp. Maryi Dułębianki, zm arłe j onegdaj 
ja ko  o fia ra  pośw ięcenia w  im ię  szczytnego obo­
w iązku  n ies ien ia  pom ocy jeńcom  P o lakom  —  
odda ł w  k ró tk ie m  przem ów ien iu  przew. prez. 
Neumann ( ra d n i powsta ją z m ie jsc), w spom ina­
ją c  też o śm ie rc i śp. Dzieduszyekiej, następnie 
zaś radnego śp. O nyszkiew icza, Rusina, k tó ry  
jednakże w  stosunku  do Polaków ' n ie  k ie ro w a ł 
się n ig d y  uczuciem  n ienaw iśc i.

W  im ie n iu  ko b ie t ra d n ych  p. Bozerowa 
w nios ła , by jedną z ulic miasta oraz Poradnie 
dla matek nazwano imieniem Maryi Dułębianki.

Tow . Krauzowa popiera  wniosek gorąco, ja ­
ko odpow iedn ie  uczczenie n iestrudzonej bo jo- 
w n ic z k i o p ra w a  w ydziedziczonych, o b y w a te lk i 
n ieug ięte j w  najcięższych d la  m iasta c h w ila c h . 
(O k la sk i) . W n iosek u chw a lo no  i  p rzesłano do 
kom isy i.
0 pomoc dla poszkodowanych wskutek bombar­

dowania.
Tow. Szczyrek, w skazując na olbrzymie 

straty, jakie ludność najuboższa nieustannie 
ponosi wskutek ostrzeliwania miasta przez 11- 
kraińeów, domaga się dla ludności tej odpo­
wiedniej pomocy rządowej. (W n iosek  te n  w  ca­
łe j osnow ie podajem y na  innem  m ie jscu. Red.).

Ofiary bombardowania grzebane będą na keszt 
miasta.

Z a in te rp e lo w a ł też .tow . Szczyrek w  spraw ie 
pogrzebów lud no śc i na jb iedn ie jsze j, g inącej na 
u licach  m iasta  od  poc isków  n iep rzy jac ie lsk ich .

tii
(O dpow iedź na  l is t  p. Zolla).j2I

D a w n y  w iceprezydent Rady szkolnej k ra jo ­
w ej p . Z o ll w y s tą p ił w  now ej ro l i  delegata m in . 
w yznań  i  ośw ia ty  z w ie lk im  lis tem  do nauczy­
c ie lstw a. P. Z o ll o g ło s ił wskazania, ja kg d yb y  
reko lekcy jne  n au k i.

S ięgnął w  przeszłość, o tw o rz y ł je j księgę, 
a le  ja k  na  byłego c. k . szefa szko ln ic tw a  g a li­
cyjskiego p rzys ta ło , pospiesznie ją  za m kn ą ł.

Cóż go ta k  p rze ra z iło ?
Czy w id m o  ana lfabe tyzm u polskiego b y łe j 

G a lic y i?  Czy p rze ra z iło  go w idm o  ausryackie j 
M u ro k ra c y i b y b j c. k. R ady szko lnej k r  -jowej? 
Czy n ie  k rw rawre w id m a  zamęczonego nauczy 
c ie ls tw a  ludow ego ta rg n ę ły  n im  i p rze ję ły  
dreszczem ?

Z a m k n ą ł księgę przeszłości i  n iem a zam iaru  
je j w ięcej ruszyć, n iem a odw agi odw o łać  się do 
h istorycznego dośw iadczenia szko ły  ga licy jsk ie j, 
czu je  obawę w yc iąg n ien ia  z n ie j w n io sków  i  
postąp ien ia  konsekw entnego w  najb liższej p rzy ­
szłości. N atom iast o tw o rz y ł księgę now ą, o 
czys tych  n ie  zap isanych jeszcze ka rta ch  — księ 
gę przyszłe j po lsk ie j szko ły  i  chce w  n ie j p is tć 
p ió rem , tem  p ió rem , z któ rego jeszcze n ie  o trzą ­
sn ą ł a tra m en tu  fa b ry k a c y i w iedeńskie j.

P a trzm y inaczej w  przyszłość te j księgi. 
N ie  będą je j pisać naczelne je d n o s tk i byłego 
austryack iego  u s tro ju  szkolnego, lecz k a r ty  je j 
w y p e łn i, bo  do w y p e łn ia n ia  pow o łaną  jes t 
rzesza nauczycie lska, ta  m rów cza masa, przed 
k tó rą  m u s ia ł u c h y lić  czoło pan  delegat Z o ll w  
u zn a n iu  za dotychczasową pracę.

K a rty  przyszłe j naszej h is to ry i p isać m usi 
c a ły  naród , każda je j pracu jąca  jednostka , od 
generała do szeregowca. Kazań n ie  będzie p ra ­
w ić  żaden c h w ilą  p o w o ła n y  m isyonarz, gdyż 
n ie  kazań nam  trzeba, ale czynu i  p rzyk ładu .

Szkód w  dziedzin ie  szko lnej m ie liśm y  co- 
n iem ia ra , bądźm y w ięc dziś m ądrzy. N ie bó jm y 
się o tw o rzyć  księgi przeszłości, spó jrzm y śm ia­
łem  ok iem  w  ra n y  społeczne i  zawodowe nau­
czycie lstw a, zadane przez w łasne w ładze, chc ie j­
m y  w idzieć sza lony tru d  i  znój te j rzeszy a 
o k ie m  uzbro jonem  w  k ry ty c y z m  czy ta jm y 
odezwę pana delegata Zo lla .

O to  ja k  b y ło  od daw na do n iedaw na. 
O św iata  g a licy jska  św iec iła  ja k  starego typ u  
la m p ka  na ftow a, m im o , iż  sąsiednie lu d y  św ie­
c i ły  gazem, e le k tryką  i  c ią  le  p oszu k iw a ły  n o ­
w ych  s iln ie jszych  ź róde ł św ia tła  $ ublicznego. 
L a ta rn ik ie m  m ia ł b yć  nauczycie l lud ow y. U m i­
ło w a ł on swój zawód ca łą  duszą i  czyn i i co 
m óg ł, by  la ta ren ka  ja kn a jja śn ie j św ieciła . Solą 
w  o ku  b y ło  to  u m iło w a n ie  p racy zw oi n n iko m  
c iem no ty  lu d u , r o b i l i  wszystko, b y  p rz y tłu m ić  
b lask  la ta ik i,  posuwra li się ta k  daleko, źe w p ra ­
w ia li w  lam pkę  czarne i  żó łte  szkie łka  i zna­
le ź li godne siebie s ług i w  funk- yonaryuszach 
i  wdadzach szko lnych . Te, zam iast być poste 
ru n k ie m  zdrowej szerokiej ośw ia ty  po lsk ie j i  stać 
się ośrodk iem  o tu c h y  i  pokrzep ien ia  d la  całego 
na rodu  polskiego —  w ładze te  s ta ły  się naizę- 
dziem  g a licy jsk ich  panków  a naw et gorzej, bo 
wszystkie swe w estchn ien ia  i  wszystką tęsknotę 
za ty tu ła m i, o rd e ram i s ła li k u  W ie dn iow i. A  
gdy przyszła w o jna , c h w ila  ciężkie j p ró b y  pa­
try o ty z m u  polskiego — w ładze szkolne ca łą  
du,zą  p iew a ły  „Boże w sp ie ra j...", rz u c iły  nau 
czycje lstw o na  pastwię fro n to m  a ustryack im  a 
za to  b ra ły  grosz judazow y w  postaci ty tu łó w

i  o rderów  „za  waleczne znalezienie się wobec 
w roga ..."

K tóż n ie  przyzna, że lep ie j n ie  m ożna b y ło  
o k re ś lić  ich  zasługi, ja k  tem , źe w*alecznie zna­
leź li się wobec w roga  A u s try i, wobec nauczy­
c ie ls tw a , k tó re  od  począ tków  a u to n o m ii g a li­
cy jsk ie j b y ło  n ieprze jednanym  w rog iem  zaborcy 
i jego sług.

Z« tę żyw io ło w ą  s iłę  opo ru  rzeszy nauczy­
cie lsk ie j rzucono nań k lą tw ę , streszczającą się 
w  s łow ach  : „obyś  cudze dzieci u czy ł" —  k lą tw ę , 
za k tó rą  szły s k u tk i, ja k  n ie rozerw alne  n iczem  
p rz y ja c ió łk i —  g łód, ch łó d , nędza, g ruź lica , 
przedwczesna śm ierć, rozpacz opuszczonej a n ie - 
zaopatrzonej rodz iny . U  ogó łu  wzbudzono lę k  
przed ty m  zawodem  i  b ra k  zrozum ien ia  po ­
s ła n n ic tw a  nauczycie lskiego, z czem w parze 
szła społeczna obojętność d la  tego p racow n ika .

N auczycie l ja k  p ie rw szy  osadn ik  trz e b ił 
zb iu ro kra tyzo w an e  puszcze, b u d o w a ł drogę 
polską na bezdennych a u s irya ck ich  bagnach. 
Ileż to  razy  cza rno-żó łta  żm ija  u g ryz ła  go śm ie r­
te ln ie , ileż to  razy m am u t, zam ieszkujący n ie­
dostępne puszcze R. S. k r .  i  okręgow ych, zm iażdży ł 
m u  kręgosłup  ? Ileż  to  razy  stopa p rzechodn ia  
w g n io tła  go niebacznie wr toż samo bagno ? 
Jednak choć tysiące tru p a m i ś c ie liły  drogę, 
in n i sz li p rzed siebie, n ie  patrząc n i wrstecz n i  
w' bok , jen o  ciąg le  w przód, os ta tk iem  s ił p a r li 
k u  brzegow i po lsk iem u  i  przecież doszli. Doszli 
do brzegu a tam  s ta ł ju ż  m isyonarz (p. Z o ll)  
i  zaczął p ra w ić  kazan ie  a w  ko ń cu  rze k ł ; oto 
ja  was w yw iodę  z b łę d n ych  ścieżek i  zawiodę 
do ra ju , m am  ju ż  w  tem  ru tyn ę , będę w am  
przewodzić a pom ocą m i będą m a m u ty  mej 
a d m in is tra cy i szko lnej ga licy jsko -austryack ie j, 
chodźcie za n a m i l

D. n . W ojłm ar.

Kino i~a
KOPERNIK

MUCH KOPERHIM L 9

Piękna Małgosia
Senna fantazya nieszczęśliwej dziewczyny w 4 aktach, w głównej roliH E U LŁiA . m O J A .

Od soboty 8-go
m arca i  w dn i

następne.
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Po k ró tk ie j dyskusy i, w  k tó re j p rze m a w ia ł 
Prv - N eum an, p o p a r ł w niosek (dom agający się 
g rzeban ia  lud no śc i c y w iln e j, po leg łe j w sku tek  
bom ba rdow an ia , na  koszt m iasta) ra d n y  d y r. 
B. uetsieki, poczem Rada zgodnie wniosek u- 
chwalifa.

Konieczność oczyszczenia miasta.
M iasto nasze, tonące dziś w  b rudz ie , przed­

s taw ia  z nuśtan iem  cieplejszej p o ry  groźne nie 
bezpieczeństwo w sze lak ich  ep idem ii. Tow . To­
m aszek im ie n ie m  k lu b u  soc. p rze d s ta w ił w  sp ra ­
w ie  te j w niosek, dom agający się użycia  przez 
m iasto  w sze lk ich  sto jących  do dyspozycyi środ­
k ó w  i  funduszów , celem oczyszczenia m iasta  z 
nieczystości. W  d yskusy i za b ie ra li g łos r r . :  l ) r ,  
Pisek. ośw iadczając, że w n iosek ten  jes t zbyte­
czny (!), bo kom isya  zd row o tna  ra d z i nad  tą  
spraw ą od k i lk u  m iesięcy, a le wobec b ra k u  ko ­
n i i  w sze lk ich  środków ’ k o m u n ik a c y jn y c h , jes. 
zupe łn ie  bezsilna, a sytuacya w sku tek  zam kn ię ­
c ia  w odociągów  jes t napraw dę rozpaczliw a. 
Prez. Neum an n a d m ie n ił, że p ieniądze n ie  od­
g ryw a ją  tu  r o l i  i  m ias to  n a tych m ia s t zakup i 
au to m o b ile , sko ro  będzie m ia ło  możność. Po­
p ie ra  w n iosek r . Cirin im . k lu b u  mieszcz., r .  
Soupper sprzeciw ia  się w y b ra n iu  osobnej k o m i­
sy i z 3 cz łon ków , ja k  o p iew a ł w niosek tow . 
Tom aszka i  zaznacza, że kom isya  czyszczenia 
miasta^ is tn ie je , ale n ie  odbyw a posiedzeń (?) 
T ow . Tom aszek zgadza się na tę zm ianę —  
spraw ą zatem  za jm ie  się kom isya  czyszczenia 
m iasta . Is tn ie je  p ro je k t co do o bow iązku  do­
s ta rczan ia  k o n i na  cele w y w ó z k i śm ieci przez 
w szystk ich  w ła śc ic ie li k o n i w  m ieście.

R baskownicki z a w ia d o m ił o w yde legow a­
n iu  przez kom isyę  ap row izacy jn ą  w icep r. d r. 
Sohłe ichera do tw o rzone j w łaśn ie

dzielnicowej Rady aprowizacyjnej
pozatem  zaś r r .  baskownickiego i. tow. bisiewi- 
628. W y b ó r  zatw ie rdzono.

Z porządku dziennego
pow zię to  ty lk o  u chw a łę  2 -gą co do 5 -m iiiono^ 
wej pożyczki w  B a nku  k ra jo w y m , poczem po­
siedzenie za m kn ię to  wcześniej z pow odu  udzia­
łu  ra d n y c h  w  pogrzebie śp. M a ry i D u lę b ia n k i.

LT tru m n y  z ło ży li w ieńce na cześć z m a r łe j: 
o rganizacya ko b ie l-P o le k , u rzędn iczk i m ag is tra ­
tu , K o m ite t o b yw a te lsk i Po lek oraz Rodzina.

Cześć pam ięc i M a ry i D u lę b ia n k i — pokó j 
Jej pop io łom .

Jak się zachowywać w czasie 
ostrzeliwania miasta.

1. Nie g rom adzić  się na u lica ch , p lacach.
2. N ic  chodzić po  u lica ch , w zd łuż  k tó ry c h  

lecą lu b  padają pociski.
3. N ie chodzić po te j s tron ie  u lic y  i  n ic  sta­

w ać pod  d om am i te j s tron y  u lic y , gdzie ze 
względu na k ie run e k  s trza łó w , mogą padać 
pocisk i.

4. N ie stać w  b ra m a ch  i  s ien iach  dom ów , 
lecz c h ro n ić  się do lo k a li parte row ych , 
p iw n ic  ew. k la te k  schodow ych —  p rzy  tem  
należy zwracać baczną uwagę na k ie run e k  
strza łów .

6 . P rzy w y jśc iu  z lo k a li n iebezpiecznych do 
in n y c h  u b ik a c y i lu b  na dó ł do  p iw n ic , 
p a rte ru  etc. należy bezw arunkow o  pogasić 
lampy naftowe, gazowe, świece i zakręcić 
wszystkie kurki gazowe przy gazometrze.

7. N ie  pozw alać n ik o m u  m a n ip u lo w a ć  po­
c iskam i, k tó re  n ie  eksp lodow a ły , a szczegól­
n ie  dzieciom .

8 . N ie pozw alać na-szerzenie zastraszających i  
denerw u jących  w iadom ości, p rzec iw n ie  uspo­
ka jać  zdenerw ow anych  i wystraszonych.

9. O tw ie rać  podczas os trze liw an ia  o kna  we- 
wnętzne. j  £)

5-te j p o p o łu d n iu  w  lo k a lu  k o m ite tu  O byw ate l­
skiego Polek p lac  A ka de m ick i 1 wszystkie cz łon ­
k in ie  K o m ite tu  O byw ate lskiego Polek i  Gospody 
żo łn ie rzy  po lsk ich  oraz panie i  p a n ie n k i przez 
n ie  wprowadzone.

Pupil Maryi Dnieli.
LWÓW, I I .  m arca

W  pon iedz ia łek, 1 0  m arca , o godz. 2  popo ł. 
o d b y ł się z a n a to m ii p rz y  u l. P ieka rsk ie j po ­
grzeb zasłużonej o b y w a te lk i L w o w a , M a ry i D u ­
lę b ia n k i, k tó ra , chcąc nieść pom oc i  s łow a po­
c iechy  jeńcom  i  in te rn o w a n y m  po tam te j stro  
n ie  fro n tu , p a d ła  o fia rą  swego pośw ięcenia, 
nabaw iw szy się w  ich  obozach ty fusu .

Już o godz. w p ó ł do d rug ie j poczę ły przed 
ana tom ię  n a p ły w a ć  coraz to  liczniejsze rzesze 
p u b lic z n o ś c i: b.iźsze k o ła  zna jom ych  zm arłe j, 
p ra c o w n ik ó w  ideow ych , oraz s y m p a ty k ó w  i 
w dz ięcznych  jednos tek , k tó ry m  ‘ to  serce w y ­
św iadczy ło  n iem a ło  p rzys ług . P rz y b y li rów nież 
przedstaw ic ie le  m ias ta  w  osobach p rezydentów  
Neum ana i  tow . ObirRa, da le j k le r, delegaci 
stowarzyszeń, p rze ds ta w ic ie li różnych  organ iza- 
cy i.

P u n k tu a ln ie  o  godz. 2 k o n d u k t ruszy ł. O - 
b o k  k a ra w a n u  ze z w ło k a m i zm arłe j, k roczy ła  
k o m p a n i i h o n o ro w a  L e g ii ocho tn icze j kob ie t, 
za n ią  postępow ały  cz ło n k in ie  o rgan izacy i ko- 
b ie t-P o Iek , w ko ń cu  pub liczność.

N ad grobem  p rze m ó w iła , po odśp iew an iu  
przez d uch ow ień s tw o  p ieśn i ża ło bn ych , pan i 
H oserow a W ik to ry a , przedstaw ia jąc pokrótce  
o fia rne  życie M. D u lę b ia n k i, tudzież zapew nia­

ją c ,  iż  pam ięć tego, co zdz ia ła ła , pozostanie na 
zawsze w  pam ięc i społeczeństwa. P rzem ów ien ie  
p . Hoserowej p rz e ry w a ły  łk a n ia  zna jom ych , 
s to jących  nad  m og iłą .

O brzęd pogrzebow y zakończy ła  „R o ta *1 K o ­
nop n ick ie j.

Ofiarywalk ostatnich.
Lwbw, 11. m arca

D o s z p ita li lw o w s k ic h  p rzyw iez iono  większą 
ilość  osób, z ran io n ych  k u la m i n ieprzy jac ie lsk ie - 
m i w  poniedzia łek, 1 0 . m arca, na te renach  roz­
g ryw a jących  się w a lk .

Z Gródka jagiellońskiego
przyw ieziono do szp ita la  na techn ice następują­
ce osoby :

M edykow ą Anastazyę, ra n tią  w  nogę, Zwei- 
gową Ewę, ranną  w  nogę, M acakową M aryę i 
je j syna M icha ła , ra n n y c h  w  nogi.

Ze Zboisk
przyw iez iono  do szp ita la  pow szechnego: W ąso- 
w ic /o w ą  M ich a lin ę , ra n io n ą  k u lą  ka ra b in ow ą  
v/ b rzuch.

Z Krzywczyc:
M otykę  Ksawerą, żoną em. w achm istrza  żandar- 
m e ry i, ra n io n ą  szrapnelem  w  lewe udo  i  p raw ą 
nogę.

Z Rzeczyczan (po w  Gródek ja g ie llo ń s k i)  
M aciopą M aryę, zarobnicę, ra n io n ą  k u lą  ka rab i- 
now ą w lew ą rękę we w łasne j chacie.

JYowing z  dnia.
Lw ów , d n ia  11 m arca. 

Repertuar te ifru miejskiego:
W e w to re k , o  godz. 6 -tej w iecz. „R ig o le tto ", 

opera w  4 ak tach  Yerdiego.
W e środę, o godz. 6 -tej w iecz. „W in o b ra n ie " , 

opere tka  w  3 a k tach  O skara Nedbala.
W e czw artek, o godz. 6 -te j wiecz. „Łaknie® , 

opera w  3 a k tach  Delibesa.
W  p ią tek , o godz. 6 -te j w iecz. „N ieb iesk i 

l is " ,  kom edya  w  3 a k tach  F ranc iszka  Hcrczega.
W dniu imienin Naczelnika Państwa 19. b. m. 

uzyska ł K o m ite t O b y w a te ls k i Po lek, pozwolenie 
w ładz  na zb ió rkę  u liczn ą  na dochód o c h ro n k i 
i. Józefa P iłsudskiego. Celem zorganizow ania  
pełniejszego k o m ite tu , u p ra & a  zarząd o  p rzy ­
bycie  na  posiedzenie we w to re k  11  bm . o godz.

Echa wybuchu granatu w kościele. Nazwiska 
zab itych  w  niedzielę podczas os trze liw an ia  k o ­
ścio ła , zdosano u s ta lić . Z g in ę ły  następujące o- 
s o b y : P ieniądz M arya, służąca la t 25, zam ie­
szkała p rzy  u l. G run w a ld zk ie j 7 , Serwa Zufia 
(b liższych  danych  b ra k ) i  L ach ow sk i Kajetan 
ślusarz ko le jo w y , la t  36, zam ieszka ły p rz y  u l! 
R ycerskie j 37. Jako ciężko ranne , zg ło s iły  się 
do szp ita la  na ku racyę , w czora j p o d a n e : ‘ M a­
z u r S tan is ław a, la t 13, ran na  w  g łow ę i  ło p a t­
kę i  S yrakuzy  Anastazya, ran na  w  g łowę.

Ostrożnie z patronami. D w u n a s to le tn f^ ło ż T l 
Z de nyk , zam ieszka ły p rz y  rodz icach  w  K lepa- 
ro w ie , b a w ił się pa tronem  ta k  nieszczęśliwie, 
że ten , eksplodowawszy, z ra n ił go ciężko w  le­
we oko. O ddano go na leczenie do  szp ita la  
powszechnego.

Mleko kondenzowane, nadeszłe w  darze 
przez m isyę am erykańską, mogą o trzym ać ro ­
dz iny , m ające dzieci w  w ieku  niżej 6  la t tu ­
dzież osoby wyżej la t 70 i  ob łożn ie  chorzy. 
O trzym ać m ożna ty lk o  jedną puszkę d la  jedne ­
go lu b  dw o jga  dzieci niżej 6  la t, a 2  puszki 
d la  tro jga  i  w ięcej dzieci, w zględnie osób w y­
żej 70 la t  i  ob łożn ie  chorych . W ięcej an iże li 
2 puszki rodzina  n ie  może o trzym ać.

Ubodzy i  ży jący ze s ta łych  poborów  m ają 
się zgłaszać u  opiekunów ubogich, a po zbada­
n iu  przez n ic h  po trzeby w yda n ia  m leka  do 
przewodniczących K om isy i d la  spraw  ubogich, 
k tó rzy  w ydadzą asygnaty na bezpłatne pobra ­
n ie  m le ka  w  sklepie przez n ic h  wskazanym .

Mający zamiar kupić mleko m ają  się zg ła­
szać w biurach okręgowych dla rozdawnictwa 
kart spożycia.

K ie ro w n icy  ty c h  b iu r, po zbadan iu  stosun­
kó w  oraz po trzeby nabyc ia  m leka, w ydadzą 
asygnaty, za k tó ry c h  okazaniem  będzie m ożna 
nabyć m le ko  w  sklep ie, przez B iu ro  okręgowe 
w skazanym , po zap łacen iu  za puszkę, p rzypada­
jącej należytości w  kw ocie  3 ko r. 30 ha ls

Podziękowanie za stowa pociechy i  za o s ta t­
n ią  p rz y  ługę na pogrzebie mojego męża, Anto­
niego Q3e6era, k tó ry  się o d b y ł z T e c h n ik i w  
sobotę, d in ia  8  m. rca  w szystk im  zna jom ym , 
k re w n y m  i  ko legom  zm arłego sk ładam  ja k n a j-  
serdeczniejsze podziękow anie .

E lżb ie ta  W eberow a, wdowa. 
Podziękowanie za składkę. Za zebrane na  

cześć ro d z in y  po ś p. Antonim Weberze, w  
kw oc ie  606 ko ro n , sk ładam  tą drogą podzięko­
w an ie  w szystk im  w spó łczu jącym  Panom  i  Ko­
legom . E lżb ie ta  W eber.

Ks. kanonik Rydkiewicz-Stanisławów, u l. L i ­
powa 1 . Ja z dz iećm i zdrowa. Proszę łaska­
w ie  udać s;y do D ługacza, W o łczyn iecka  37 
i  dow iedzieć się coś o mężu i  tą  samą drogą 
donieść. —  Iw ańska , L w ó w .

Presser — Stanisławów, Rom anowskiego 7 . 
Proszę tą  samą drogą o ja k ą k o lw ie k  w iado ­
mość o mężu. —  Iw ańska, L w ó w .

*
D z ie n n ik i po lsk ie  z tam te j s tron y  fro n tu  

upraszam y o p rzed ruk  ty c h  w iadom ości.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

DEHTYSTH
Or. W a s  t t i  i J e i Rappapoit

ordynują n i .  K o p e r n i k a  3 . 13

Teatr i w i e l y
6to Cbtstanaf. 9 9 APOLLO" Od poniedziałku 

10. marca dramat 
w 4 akt. w gł. roli 
Waldemar Paylander ZŁHIMNE ZYCIE



S tr. 4
. 02JFNNIK LUDOW Y' N r. 71

Największa siaty a sezonu!marysieńha (8L m  5) Btoa—
Cudownej urody znakomita artystka FERH B 1 D R B  w psychologicznym 5. ak t dramacie jl i

Gdy burza liściem miota *
~  • 2  ak t. kom edya. —  N adzw yczajny ko nce rt sm yczkow y. — Początek o godzin ie  3 ciei opo łu dn iu -

W  M u p e łn te n iu  p ro g ram u  w yśw ie tlona  zostanie

Bezkrwawy zamatti aa emaiza li l le la .
Senzacyą M edyolanu b y ł w  d n iach  osta t­

n ic h  o ry g in a ln y  i  bezkrw aw y zam ach na by­
łego cesorza N iem iec, W ilh e lm a . O to w  s łyn ­
nej ga łe ry i W ik to ra  E m anue la  m ło d y  elegan­
c k i mężczyzna s trz e lił z rew o lw e ru  do k a rty  
pocztowej z m arsow ym  w ize run k iem  W ilh e lm a , 
zaopatrzonym  w  podp is : „N a jw iększy zb o-
d n ia rz , k tó ry  spow odow a ł w ojnę  św ia tow ą-1. 
Celny s trza ł p rze b ił ka rtę  pocztową, s trzaska ł 
lus trzaną  szybę w ys taw y i  przestraszył panny 
sklepowe, n ie  w yrządza jąc poza tem  żadnych 
szkód.

Sprawca bezkrwawego zam achu, W ło c h  z 
Reveretto, p o z w o lił się spoko jn ie  aresztować, 
m o tyw u ją c  swój czyn a tak iem  w ściek łości, k tó ­
rem u u le g ł na w id o k  w ize ru n ku  „k rw aw ego  
W ilh e lm a " i  d o d a ł:

—  Ile  razy w idzę tę arogancką, nadętą  gę­
bę, bezw iednie chw ytam  za rew o lw e r... I  lękam  
się, że zawsze, ile k ro ć  zobaczę ją  w  w ystaw ie  
sklepowej, n ie  będę m ó g ł zapanować nad sobą 
i  strzelę...

Zarazem p rzyp om ina  się  P l .  kupcom  i  k ie ­
ro w n ik o m  konsum ów , że zarządzenie u w id o ­
czn ien ia  na  każdej ka rc ie  cukrow e j im ie n ia  i 
nazw iska, adres posiadacza le g itym a cy i oraz 
liczbę tej le g itym a cy i spożywczej u trzym u je  się 
nada ł w  m ocy. ______ _

Ogłoszenia wojskowe.

X)OK U C Z L I W H  i

Ś W I E R Z B Y

Dowództwo miasta i placu k o m u n ik u je : za­
b ra n ia  się noszenia ja k ic h k o lw ie k  części m u n ­
d u ró w  lu b  odznak w o jskow ych  osobom niena- 
leżącym  do w ojska polskiego lu b  do fo rm  a cy i  po­
m ocn iczych  W . P. Zakaz odnosi się także do 
ko b ie t. N iestosujących się do tego zakazu będzie 
się bezwzględnie aresztować i  su row o karać. 
Zastępca kom endanta  m iasta  kap. R am u łt.

Dowództwo miasta i placu we L w o w ie  ko m u ­
n ik u je  : p a tro lo m  o fice rsk im  ko m e nd y  m iasta  
i  p lacu  w yda łem  rozkaz bezwzględnego areszto­
w an ia  każdego p ijanego, ja k  rów n ież w łaścic ie la  
tego szynku, gdzie nastąp iło  up ic ie . Zastępca 
kom endan ta  m iasta kap. R am u lt.

w y s t ę p  ą c e j  a f c O  K r o s t y  . c u n a w ą

M A Ś Ć  D r  H E L M E R I Ć H A
CENA: 3 Kor., 6 Kor. i 10 Kor.
MYDŁO DO T E G O : 3 Kor. i 6 Kor.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 2 Kor.

J E D Y N Y  S K Ł A . D  i  W T C E I Ó E

urn i. imm, Lii. plac

Wieści z Odessy.
„O desk ija  N ow osti“  donoszą : W obec n a p ły ­

w u  uchodźców  z ca łe j U k ra in y  i  odcięcia d o ­
w ozu żywności, stan  m iasta  jes t rozpacz liw y. 
D rożyzna jes t n iew ia rygodna. W  sprzedaży p ry ­
w atne j kosztuje p u d  n a fty  1 2 0 0  rb . świeca 
2  rb ., pud  drzewa 8  rb . O  ch leb ie  k a rtk o w y m  
ju ż  zapom iano. O d szeregu d n i m ieszkańcom  
n ie  w yda ją  ch leba w cale . B u łka , k tó ra  koszto­
w a ła  4 kop. kosztu je  teraz 4 rb ,

Specya ista chor. wenerycznych, słtórn. i moczowych

Br, Wilhelm Lanlersfein
ord. od 11— 1 i 2ll 2—5 

bwów, ul. Syfcstusfoa 1. 37 (róg Słowackiego).

▼ O G Ł O S Z E N IA . ▼

N a jp r z e d n ie js z e j  J a K o ś o i

RUitURimZlRHE MtM cygarefows
I I  w u e tó  6o t ó s B

Specyalista chorób wenerycz. i seornych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5 

u l .  K o p e r u i K a .  3L». 1 2 .  84—3

JComunikaiy.
Wspilne posi dzenie zarządów organizacyi zawodowych

odbędzie we wtóre 11. bm. o godz. 5 popoł. w stow. 
katlarzy. ul. Zielona 4. Wzywa się orgamzacye wszyst­
kich zawodów, aby wysłały swych delegatów. Sprawy 
bardzo ważne!

Technicy dentystyczni! Wykład tow. Ingbera. ^ ta ń ­
cowanie i łanie w tech.-dent. odbędzie się dnia 12. bm. 
o godz. 5 popoł. w lokalu Koralnicka 6 . Za Wydział. 
Aleksander Katz.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Br. H. SCHWSRZ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

L w ó w ,  u l .  K r a a z e w s k le g o  11, p a r te r .  88—8

99Hida DlSaknotilS

v DROBNE OGŁOSZENIA.

Rgstauracya „Laura11 “ " e t .
obiady doborowe do menażek. 86—X

Jhzel Wittmamn

n u t a m i !  perski okazyjnie do sprzedania, Zimore- 
y j  W a l l  wicza i. 10, I p , drzwi 5 cd 2 -5 . 165—1

Dnbnin umeblowanego, z osobn m wchodem, pp- 
rURUJU szukuję natychmiast. Zgłoszenia do admi­
nistracyi „Dziennika Ludo ‘ ego'.____________   "

Łf A D  A B  C T “  tygodnik satyrycz.-humorystyćzriy 
f I i \ H D H n b l  ,  N. 6 , opuścił rasę. — Wszędzie 
do nabycia. — Cena 60 hal. 160—1

I ś l t in r - a t i ia  ślubną panieńską okazyjnie kupię. Zgło- 
W y | l l€ B W ę  szenia z podaniem ceny i wyszczegól­
nieniem do administracyi „Dziennika Ludowego'4.. 141—3

Ogłoszenia Jyfagisłratu.
Sprzedaż mąki kartoflanej. Zarząd m iasta 

m iasta  podaje do pub liczne j w iadom ości, że 
począwszy od  13 m arca  sprzedawać będą w y ­
ją tk o w o  w szystk ie  sk lepy m ie jsk ie , re jonow e i 
konsum y po ćv  ie rć  k ilo g ra m a  m ą k i k a rto fla ­
nej na  osobę za odcięciem  p o ło w y  ostatn ie j 
k a r tk i  książeczki leg itym a cy jne j, t, j .  str. 23 i 
24. Cena te j m ą k i w ynos i 4 Korony 16 h a le ­
rzy  za 1 kg. bez opakow an ia . Zaznacza się 
p rzy  tem , że m ąkę tę sprzedaje się obok m ą k i 
pszennej am erykańskie j.

Cukier na marzec. M ag is tra t podaje do w ia ­
dom ości, że k a rty  poboru  na c u k ie r na m iesiąc 
marzec w ydaw ane będą w  X V II  B. D eparta ­
m encie M ag is tra tu  C. B K  u l. P iekarska  1. 11
I. p. w  następu jącym  p o rz ą d k u :

w  środę dn ia  12 m arca  P T . kupcom  re jo ­
n ow ym  od l i te ry  A — M , w czw artek  13 m arca  
PT. ku pco m  re jon o w ym  od  l i te ry  N  do końca, 
w  p ią te k  14 m arca PT. k ie ro w n ik o m  konsu­
m ów , w  sobotę zaś t. j .  15 m arca  Z ak ładom  i 
ln s ty tu c y o m . _____

przyjmuje

ul. JUigiiltoński II, II. p
(nad restauracją Fliessera). 100-1

IZ  I  k i  A  T I I  V  :: Pasaż Mikolascha.
a \ 8 FM 1 I  1 I  l  A  Zmiana programu dwa razy 
1 V I l  iw  w tygod.: we wtorki i piątki.

Od 11. do 13. marca br.

: Tajemnicza: 
śmierć Hraba

dramat kryminalny w 4 akt. 
z przygód Stuarta Webbsa.

Akt 1. Amerykański detektyw, Stuart Webbs na 
posterunku. — Akt 2. Porwanie księżniczki Al­
banii. — Akt 3. Tajemnica lustra. — Akt 4.

Zamaskowani marynarze.
Uzupełnia program : wesoła kom. „TO NIE TEN ! 1

Ubranie oficerskie $fsaefj%a„a, S
damskie 39 chevro nowe, bluzkę nową elegancką, jed­
wabną białą, oddam za tytoń i biały cukier, u l Zie­
lona 29/1 drzwi 7.

II. p., na prawo.

pokój umeblowany bez pościeli sa- 
raz do wynaję ia, ul. Sodowa 14.

Lekcyi gry na fortepianie
czy podać swój adres wraz z żądanem foonoraryma 
mies ęcznie lub za lekcyę do administracyi „Dzienrgka 
Ludów go" pud „ Ś r ó d m i e ś c i e " . _________________”

l  a f lu n u  do naprawy pończoch specyak
J to ls y l l j f  &,dSkStils nemj maszynami. .Pracownia 
bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 143—3

ll«t**n«a z odpowiednią kwalifikacyą poszukuje drd- 
Ub£lSśd karnia Jaegera, ul. Sykstuska 33.

St oiciel fortepianów przyjmuje .rępepr 
cye i skórkowania, 

Markiewicz, ul. Szeptyckich 6 , parter.  _____

Yu tftń i częściowo pieniędzy dam za jedną lub dwie 
I  y  M J II nowe, do prania, ewent. jedwabne bluzki dla 
średniej osoby oraz szlair k modny. Zgłoszenia: dp_ sd-- 
ministracyi „Dziennika Ludowego8. 140-^3

Ludowego* po

Zast. o&ca. red. i  redaktor odpowłedziahiy: -Sas1 Saaynefe,
nmiHam A (r/łirimiłTtfl »  ^
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